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Gdzieniegdzie, wsród piasków pustyni na Wschodzie, 
podroznik znajduje granitowe pomniki z napisem: 
"Tedy przechodził żołnierz polski w drodze do 
Ojczyzny". Pomniki te znaczą slad wędrowek, jakich 
nie zna historia żadnej armii świata. Jeden z ta- 
kich szlakow opisuje korespondent Polskiej Agencji 
Telegraficznej ze Wschodu, 


Bliski Wschöd, Pat, w. sierpniu. 


Zaczęło sie to w końcu maja, ale przygotowania do wyjazdn 
trwały aż do chwili, gdy  8-go sierpnia 1942 roku wsiedlismy do po- 
ciągu, zdawszy poprzednio wszystkie rzeczy do magazynu. 

„Poprzedniego dnia wieczorem - ostatnia modlitwa przed wyjaz- 
dem. Dowodca pułku wygłasza krotkie przemówienie. Mowi o nowej dro- 
dze, ktorą zaczynamy. Przy zachowaniu odpowiedniego ceremonjału, 
flaga polska spływa powoli ze szczytu masztu. Wyprzątamy idealnie 
czysto cały zajmowany przęz nas teren, składamy ciężkie rzeczy na wozy, 
e sami maszerujemy skoro swit 10 km. do miasta. Towarowe wagony tak 
dobrze znane nam z podroży wszersz i yzdłuż po Rosji, stoją już na 
szynach. „Ładujemy się do nich, ci ktorzy zostają i mają jechac dzien 
lub dwa pozniej machają chusteczkami i pociąg rusza. Rozpoczynamy 


jeszcze jeden etap podróży do Polski, 


Podróż trwała 4 dni, Jedziemy wzdłuż całej Kirgizji, Uzbek- 
stanu i Turkmenii, Dostajemy chkeb, suchary, ser, marmelade, beefy 
i jarzynowe konserwy, Głodni nie jestesmy. Mimo to na wszystkich 
stacjach bractwo rzuca się wprost na sprzedających winogrona, pomidory 
i inne smakołyki i wydaje ostatnie ruble. Kto nie ma pieniędzy za- 
mienia na jedzenie mydło i herbatę. Mijamy Samarkande i Bucharę. Na 
jednej ze stacyj spotykamy inny transport Polakow, wojskowych i cywil- 
nych. Ludzie, ktorzy nie widzieli się czasem bardzo dawno, rzucają się 
sobie na szyję. Spotyka się znajomych z więzien i "łagrow!. Padają 
stereotypowe pytania: co słychac? Gdzie jest Wacek, Kazik, Andrzej, 
Jurek?! 


Odcinek z Buchary do Krasnowodzka prowadzi przez gołe stepy. 
Jak okiem sięgnąć, nic - tylko piaski i kamienie. Gdzieniegdzie lepiar 
ka, dokoła niej pasie się bydło. Mijamy często karawany więlbłądow. 
Na stacjach pusto i głucho, o kupnie czegokolwiek ani marzyć. Prze- 
jeżdżamy w nocy przez słynny Amurdar i zatrzymujemy się w Mary, ważnym 
węzle kolejowym, skąd idzie odgałęzienie do granicy Afganistanu. 


. . . . - +. 
Poraz pierwszy i jedyny w czasie całej podroży czeka tu na 
nas ciepła strawa: obiad w wojennej stołówce sowieckiej, Maszerujemy 
przez ładne, nowoczesnie zabudowane miasto. Upał jest szalony. 


Wojenne stołówki sowieckie, zorganizowane są naprawdę pierws: 
rzędnie. (Olbrzymie sale mieszczę około 2,000 ludzi. Na stołach stoją 
gotowe już dania (zupa, kasza i chleb). Przy wejściu każdy otrzymuje 
łyżkę, a wartownik sprawdza przy wyjsciu, czy łyżka zostaje wrocona, 
zajmuje sie miejsce, zjada, poczem wchodzi inny oddziat. W takich 
stołowkach karmiono nes przed rokiem, gdysmy z więzień i obozów w fufa 
kach i podartych butach jechali do Wojska Polskiego. Tylko, Ze wtedy 
na stole nic pozostawał ani jeden kawałek chleba, a już nie do pomysic 
nia byłoby pozostawienie kaszy. 


Tym razem służba w stołówce przyglądała się z zaciekawieniem 
polskiemu żołnierzowi, ktory nie patrzał na jedzenie tęsknym wzrokiem 
i nawet, o zgrozo, nie konczył dania. 


strona druga 


Pożegnanie Z.S.R.R. 


‚Nastepna wielka stacja na Se JedZiemy wzałuż pasma wyso- 

kich gór. Z drugiej strony jest Iran - cel nasze J podróży. Przeż gory 
jednak nie ma połączenia kolejowego. Późnyn wieczorem stajemy w Krasni 
wodzky. Biwakujemy na obszernym placu koło kolei. Uderza nas fakt, że 
w mieście obowiązuje pogotowie przeciwlotnicze, światła parowozów są 
przysłonięte. Dowodca kompanii zbiera od wszystkich resztki pieniędzy 
sowieckich, które oddane będą rodzinom polskim, pozostającym jeszcze 
W Sowietach. , Rewizja sowiecka jest niesłychanie uprzejma, Komandir 
pyta czy ktos ma pieniądze sowieckie, milczenie uważa za wystarczającą 
odpowiedz, przegląda jedynie i to bardzo pobieżnie walizki i wszystko 
to, co nie wchodzi w skład przepisanego bagążu żołnierskiego. Mocny 
uścisk ręki z oficerami polskimi i formalnosci zakończone. 


KXadziemy się ‘spac na gołej ziemi. Ileż to razy w takich warur 
kach nocowaliśmy ; po dworcach i miastach Rosji Sowieckiej? Marzliśmy 
wtedy z zimna, po rozmaitych zaułkach szukało się kawałka suchego 
drzewa na rozpalenie ognia, interesowało nas tylko, CZY aL kiedy będzie 
można dostać odrobinę chleba. Tym razem na ziemi spał żołnierz polski, 
nie głodny, nie brudny i co najważniejsze wesoły i zadowolony. 


Z samego rana w pełnym rynsztun) cu, obładowani plecakami, kocami, 

en i workami, bo wozow nie było, yaszerujemy 6 km. do portu 

wzdłuż morza. Trzeba co chwila odpoczywac, bo bagaż jest ciężki. Pot 
oda z czoła, bluza przylepia się do ciała, mdleją ręce i nogi. Ale 
wiemy, że to już prawie koniec, Dzielnica portowa Kranowodzka podobna 
jest do tysiąca innych miast tego charakteru. Obok nowoczesnych budynkó 
i asfaltowych ulic - małe domki, obok zupełnie przyzwoicie ubranych ludz 
oberwancy i nędzarze, 


Wielki statek "Beria", który ma nas przewieżć do Iranu nie jest 
jeszcze gotowy do drogi. Czekamy w szalonym upale. Niema ani JOGED 
miejsca ocienionego, Po wodę do picia idzie sie poprostu do zrodęł tek, 

rzeba ostatecznie zrezygnowac z tej przyjemnosci i, chyba, ze ktoś ma 
ochotę rozpychac się i łokciami torowac sobie drogę. Ładowanie na sta- 
tek trwa parę godzin. lo jsko jest karne i zdyscyplinowane i mimo, Ze 
jest go bardzo duzo zajmuje wyznaczone miejsca, Ale oprócz wojska są 
sterty skrzyń, paczek i papierów. Ludnosć miejscowa z zainteresowaniem 
przygląda się nam. Zbliża się chwila odjazdu, Wyżsi oficerowie nasi 
wychodzą na brzeg. Orkiestra na pokładzie gra "Jeszcze Polska Nie 
Zginęła" i o godzinie 4.40 popołudniu - 12 sierpnia 1942 roku odbi jamy 
od brzegów Rosji. 


Iran, Iran! 


+ e 
Straszono nas wszystkich, zwłaszcza tych, ktorzy morza nigdy nie 
widzieli, morską chorobą. Morze jest jednak bardzo spokojne, statek nie 
trzęsie. Słońce nie przestaje grzac, ciasno Jest niebywale, o Da 
poruszaniu się nie ma mowy. Przez całe 24 godziny podrozy stoi sig 


w dwoch kolejkach: albo po wode do picia, albo do WC. 


Następnego dnia przybijamy do brzegu. Zdaleka widać A: por- 
towego miasta i...las białych nąmiotów, nad którymi „powiewa polska flaga. 
Wyjeżdża nam na spotkanie motorówka pod banderą irańską i inny 

statek sowiecki, na który musimy się przesiadać, gdyż nasz olbrzym nie 
wjedzie do portu. „Przedstawiciele „rżądz wojskowych sowieckich i perskich 
zabierają do motorówki naszych dowodcow. Przesiadamy sie również, 


Pół godziny jazdy jest straszne. Gniezdzimy sie pod pokzadem zbic 
w jedną masę bez odrobiny powietrza, Wysiadamy tak słabi, że zataczamy 
się poprostu z braku siz. Najgorsze, że teraz trzeba isc kilka kilo- 
metrów p pieszo po piasku wzdłuż morza do polskiego. 


Jest zupeinie ciemo.. 2 trudnością wleczeny się przez miasteczko. 
Po drodze zaczepiają nas koledzy w mundurach i cywile, ktorzy przybyli 
już w kwietniu. Padają znow te same pytania, ktore słyszeliśmy już tyle 
razy: skąd, a kiedy przyjechali, a czy dużo was jest, czy jest ktos 
z Baranowicz, a może z Kielc itd. itd. Naszych interesują Znow en 
rzeczy, Ile kosztuje arbuz. Ile można dostać jajek za tumana, „czy je 
wino?, Mijamy jakies namioty, trudno się zorjęntować, gdzie własciwie 
jestesmy. Słychac szum morza, pod nogami widac piasek. Pare razy 
zrzucam a siebie plecak. Nie mam już siły isć dalej, 


strona trze 


. Po przybycju na miejsce, prawie nieprzytomny kładę Big na goły: 
piasku i „chcę spac. Ale po kilku minutach zbiorka. Mamy d dostać 
mimo spoznionej pory (jest godzina druga w nocy) kolację. Idziemy 

z menażkami do kuchni. Pierwsze przedsmaki "zagranicy". Dają nam 
słodką herbatę z mlekiem, chleb i... daktyle. O spaniu nie ma mowy, 
bo niedługo po zasnięciu budzi nas pobudka. Idziemy do morza kąpać 
510% 


+ 
Zawierany znajomosci z miejscowymi Persani, którzy obładcwani 
workgni pu OPORZE sprzedaż wszystkiego, od wadi począwszy na winogren: 
ah pascie do butow. 


? 
Powoli zaczynamy się jednak przyzwyczajać do nowych warunkow. 
Widzimy oryginalne ciasteczka, lemoniady, piwo, wody sodowe.. Ale 
iprawdziwe" życie zaczyna się dopiero z chwilą, gdy zrzucamy s siebie 
dotychczasowe ubranią i nakładarty tropikalne koszule i shorty. Teraz 
można już zaznajomić się z miastem i z całym obozem polskim, 


Obóz w Pahlevi 


Do Pahlevi przybywały codziennie nowe statki, przywożą ce z Rosj: 

wojsko i ludność cywilną. Olbrzymi apara at ludzki Polakow i Ang 21ikow 
pracował w pocie czoła na umieszczeniem syon mas ludzkich w ņam lotach, 
wykąpaniem, ubraniem, nakarmieniem i wysłaniem w dalszą podróż, Godzie: 
nie przychodziły też wielkie ciężarowe samochody z Teheranu i przywozi. 
do magazynu angielskiego mleko, sery, margaryny, daktyte, papiery, kon- 
serwy, ryby itd. Polskie Dodge rozwoziły je natychniast po pięciu 
rejonach obozu polskiego. W pierwszym i drugim przebywali cywile, 
Pierwszy był t. zw. brydny, do niego kierowano ludność natychmiast po 
przyjezdzie. Po przejsciu przez, dezynfekcję i zamianie staryon łachów 
na nowe ubrania, kierowano ludność do drugiego rejonu a stamtąd odjeż- 
dżała do Teheranu. 


Dla wojska odpowiednikiem pierwszego rejonu cywilnego był trzec 
stamtąd szli nasi żołnierze do piątego. W rejonie czwartym mieszkały 
"pestki" i junacy. Był jeszcze DEE rejon uzdrowiencow, gdzie 
umieszczano wszystkich rekonwalescentow i lżej chorych, Poważnie cho- 
rzy leżeli w wielkin szpitalu, „który codziennie wysyłał transporty do 
Teheranu. Wszystkie rejony miesciły sig nad rıoyzem w pewnym oddaleniu 
od miasta. Specjalne autobusy przewoziły ludnose i wojsko z rejonu 
do rejonu i z rejonu do miasta. 


? 

W namiotach, na plazach i w samym miescic kipiazo Zycie. Którof 
dnia przyjechał gen, Anders. Odwiedził namioty, rozmawiał z żołnierze 
mi i cywilamis a poźniej przyjął wspaniałą defiladę wojska wzdłuż 
brzegu morza. Było to już wojsko nowe, w innych mundurach, nakarmione 
i wyczyszczone, 


Hindusi zaprzyjaźnili się szybko z nami. Pracowałem przez pewie 
okres czasu z nimi w jednym z działów wielkiego aparatu administracyjne 
Interesowali się naszym dotychczasowym życiem, okazywali wiele współ- 
czucia na widok wynizerowanych i chorych, których było między nami, 
niestety, większosc. Pokazywali nam listy z domów i fotografie, 
tęsknili do swych matek, żon i dzieci, Imponowała im postawa i elegar 
cją Polaków, ich zawsze dobry humor, Bardzo szybko nauczyli się wielt 
s ŁÓW po polsku. Zmali takie wyrażenia, jak skrzynka, worek, herbata, 
ser, madame, dobrze, zie. 


Odjazd do Iraku, 


Ilosć ludzi w Pahlevi rosła. Z kilku tysięcy doszła w pewnej 
chwili do 25,000. Potem znow zączęła malec. Ewakuacja trwała od pierw 
szych dni sierpnia do potowy pazdzięrnika. Kiedy opuszczałem Pahlevi 
15-g0 pażdziernika było już przerazliwie pusto. Namioty zostały zwi- 
nięte, tam gdzie jeszcze niedawno było tak rojno i wesoło, teraz pozo- 
stał,tylko gpły piasek. Persowie żegnali nas z podobnym żalem, jak 
kiedyś Uzbecy, czy Kirgizi. 


Mo 5 - . . s 
Podroż z Pahlevi do nowego miejscu postoju w Iraku odbywała 
już zupełnie w innych warunkach. Wiozły nas „olbrzymie samochody, 
Studebakery. Jazda trwała 4 dni. Mijeny szybko | tistynic i gory | 
Na sgranicy-.rvorsji i Irak zały darck-i Zencarn/anzielskt, 
izujeny dokumentys -: .. ia 


? PIR š A t 
Jestesmy znowu wsrod swoich. „Ryszard Mossin 


